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Zawalenie się kamienicy we Lwowie.
160 domom grozi zawalenie.

Orzeczenie arbitrażu rządowego
w sprawie zatargu w przemyśle włókienniczym.

ffząd stanął po stronie przemysłowców włókienniczych.
W ARSZAW A. 28 III. (tel. wŁ). Dziś 

rządowa komisja arbitrażowa w  spranie za­
targu tkackiego powzięta orzieczenie. pod­
wyższające robotnikom zalegnie od kalegoJ 
r ji i dotychczasowych iptac — płacę od 5— 12 
proc, przyczem robotnicy mniej zarabiający 
dostaną 12 proc., najwięcej zaś zarabiający 
5 proc.

Decyzja ta nie obejmuje pracowników' 
biurowych ani majstrów. Obowiązuje ona

od 20 marca dla Łodzi i tych miejscowości, 
gdzie fabryki były cennikowe

Orzeczenie to jesl ważne do 30 czerwca, 
z tern. że ewentualnie będzie się je  prolon- 
longowjać co miesiąca. 1

Powyższe orzeczenie arbitrażu odbiega 
daleko od żądań postawionych przez Zw) 
zawód, które — jak wiadomo — domagały! się, 
25 proc. podwyżki. Orzet.*.cnie arbitrażu wy­
wołało niezadowóleme wśród robotników1. (

Stan oblężenia w Szanghaju.
LO N D YN . 28. III. (Pat.). Według doń 

typhczasowych obliczeń, na liście1 ofiar w!y- 
padków W Naukinie znajduje się około 100 
Cudzoziemców. :

LO N D YN . 28. III. (Pat.). W< oług do, 
niesień z Siżtainghaju został lam ogłoszony 
stan cjńężenia. Główne niebezpieczeństwo — 
tkwi w  możności wybuchu wojny party ■ 
Z3H;ckiG j

LO ND YN . 28 III. (Pat.) Telcgr. Co,mp. 
donosi, że Czang Kai Szech oświadczył 
przedstawicielowi Brit, United1 Presse. ze ma 
zamiar rozpocząć marsz, na Pekin. Główi 
njytmt Icelelm kiaiitończyków jest przywrócenie 
jedności Ghin.

N. YORK. 28 III . (Pat.) Na naglącą 
prośbę Japończyków, zamieszkałych wi Chi-,' 
nach postanowił japoński urząd spraW zagr.

słać 8 torpedowców io Szanghaju i część 
pierwszej eskadry krążowników do Czing) 
Tau. - i  ■ | i . i || , j i

PARYŻ. 28. III. (AW .) Potwierdza się 
wiadomość, że komendant wiojsk kanlońskich 
w Szanhaju wręczył przedstawicielom moJ 
carstw ołx(yeh memorjał. W> którym domaga 
się zniesienia prziy|wilejów dla cudzoziemców 
i unieważnienia niesprawiedliwych traktatów! 
W  dzielnicy cudzoziemskiej powtórzyły1 się 
konflikty pomiędzy francaskiemi i angiel- 
skiemi władzami z tego powodu1, że Anglicy 
dążą do objęcia naczelnego dowództwa nad 
wszyistkiemi oddziałami wojsk oudzoziem-! 
skich. Francuzi zaś nic chcą się na to zgo­
dzić. Tymczasem Japończycy przystąpili już 
do potężnej demonstracji flotowej.

BUE OW A '•'ANICH DOMÓW W  W ARSZAWIE.
W AR SZAW A. 28 .'marca. (A. W .) Niezależnie od 

kredytu obligacyjnego w  Banku Gospodarstwa Krajo­
wego W wysoKosci 5 milj- zł w  złocie, Magistrali 
warsz. otrzym a w  pierwszych dniach kwietnia z oari- 
slwowego Funduszu Budowlanego kredyt w  wysoko,Śc 
7 m iljonów zf. przeznaczony Wyłącznie na buaowę 
tanich knieszkań 1 —  2 pokojowych. Z funduszu
hego miasto zbuduje na Żoliborzu kolonję dla eksmi­
towanych. Kompleks budynków kolonji, zawierać bę­
dzie 2 tys. izb.

s t r e j k  k r a w c ó w  w  w a r s z a w i e .
W AR SZAW A. 28. marca. (A. W .) W  ub. tygodniu 

rozpoczął się w  W arszaw ie strejk Krawców, którzy za­
żądali 20 proc. podwyżki płac, oraz wymawiania 
pracy, tylko 2 razy do roku, w  porozumieniu z tielega- 
tam; robotniczymi

CZĘŚCIOWA MOBILIZACJA W  ALBANJI.
BELGRAD. 28. marca. (A. W .) Rząd albański za­

rządzi! mobilizację rezerwistów z rocznika 1895 —  
1898. Wzdłuż rzeki Bojana i jns górach koło Skutari 
ustawiono baterje armat. Na górze Tarabosz, ustawiono 
10 baterji armat górskich.

„ŻYW A  CERKIEW ' 1 W  WILEŃSZCZYŹNIE.
W ILNO. 28. marca A. W .) Na gruncie wileńskim 

czynione ,są próby przeszczepienia eksperymentu so­
wieckiego stworzenia „żywej cerkwi". Działanie w 
tym kierunku podjęła niejaka Anna Karabowicz, która 
zwróciła się do biskupa wileńskiego Eleuterjusza prze 
bywającego w  Kownie. Biskup ten jednak oparł się 
projektowi i zakazał popierania wszelkich nowotwo­
rów organizacyjnych. Karabowiczowa nie zrażona tern 
postanowiła założyć dom modlitwy żywej cerkwi.

Pożyczka na cele budowlane
w e Lwowie.

W A R SZA W A  28. marca. (tei. wł.) Miasto Lwów  
zwróciło się swego czasu do rządu, o udzielenie kre­
dytu 7 m iljonów zł. na cele budowlane. —  Jak W asz 
korespondent Się dowiaduje, decyzja w  tej sprawie za­
padnie z początkiem przyszłego tygodnia i _ będzie 
najprawdopodobniej przychylna.

Sjazd kobiet P. P. s
w a rsza w a , <28 iii. (tei. wł.). w  dniu;

dzisiejszym Zakończył się w Warszawie dwu -j 
dniowy zjazd kobiet PPS. Po powitalnych 
przemowietaiaph. a nr. in. towl pos. Daszyńi 
skiego. Wtygłoszono !wt pjeiwszym i drugimi 
dniu szereg referatów1 politycznych i or­
ganizacyjnych. ,

Obrnciy zakończono wyborem członkiń 
do C. K. W. w1 skład którego weszło 20 
delegatek z różnyich miast Polski.

WYJAZD RAUSCHERA DO BERLINA.
W AR SZAW A. 28. marca (tel. wi.) Poseł niem. w  

W arszawie, wyjechał wczoraj, na kilka dni do Ber­
lina. . !

CZŁONKOWIE HROMflDy PRZĘD SĄDEM.
WILNOH. 28. marca. (A, W .) Miejscowy sąd o- 

kręgowy rozpatrywał pierwszą z szeregu licznych
spraw sądowych jakie wynikły na skutek propagan­
dy Hromady. Oskarżona została grupa podżegaczy 
do demonstracji jaka się w  końcu września r. b. od­
była w  Osinogróaku, po wiecu posła Miotły. Sąd ska­
zał oskarżonych Wasilewskiego i Stankiewicza na 2 
lata więzienie. Kriwjonka na 6 miesięcy.

KORFANTY NA ŁAW IE OSKARŻONYCH.
W AR SZAW A. 28 marca. (tel. wł.) Dnia 13. kwie­

tnia rozpocznie się w  Katowicach proćes przeciw
posł. Korfantemu, oskarżonemu o nadużycia podat­
kowa. 1

ARBITRAŻ DLA PRZEMYSŁU METALURG.
W AR SZAW A. 28. marca. A. W .) Trwający od 

2 tygodni strejk robotników- metalowych w wojewódz­
twie kieleckiem i radomskiem zakończył się wyło­
nieniem komisji arbitrażowej, do której wchodzą 2 
przedstawiciele robotników i 2 przemysłowców. R o­
botnicy domagają się 20 proc. podwyżki. Fabryki
już ruszyły.
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Głos niemigęki za zbliżeniem polsko-niemieckism.
marca.BERLIN, 28. marca „Germania", omawia­

jąc stanowisko Niemiec wobec z^gaanień wschodnich, 
stwierdza m. i., że skuteczność europejskiej polityki 
wschodniej jest uzależniona j.rzedewszystkiem od te­
go, czy miedzy Niemcami, a Polską stnjeć będą do­
bre stosunki sąsiedzkie. Im bardziej będą one przy­
jazne, tern lepiej. Mur, dzielący oba państwa, w zna­
cznej mierze opiera się na momentach uczuciowych. 
Jeżeli Polska zdecyduje się traktować obywateli nie­
mieckich i Niemców zamieszkałych na obszarze Rze­
czypospolitej Polskiej z godnością, jaka im się należy,

to samo przez się już przyczyni się do usunięcia w iel­
kiej zapory, jaka uniemożliwia obecnie mjędzy Polską 
a Niemcami, tścisłe związki gospodarcze z koleji do­
prowadzić muszą do wzajemnego zbliżenia się obu 
państw. iNaieży przypuszczać, że mocarstwa zachodnie 
z  radością pow itają rozwój stosunków w  tym kie­
runku. Posiadając pTzemożne wpływy w Warszawie, 
mogą ,0>ne przyspieszyć bieg sprawy. Zbliżenie między 
Polską a Niemcami, jest warunkiem uzdrowienia sto 
surików europejskich.

Prusy przeciw powrotowi ekscesarza Wilhelma.
Pruśki prezydent ministrów tow1. dr. I 

Braun, przesłał przed kilku dniami list do ! 
kanclerza Rzeszy Marxa. w którym ostrze­
ga (przed następstwami, jakie Wyj powbót W il­
helma do Niemiec- mógł wylwoluć. Tow. 
Braun podkreśla w tym liście konieczność 
zapobieżenia powrotowi Wilhelma, który 
może nastąpić po upływie terminu ważno­
ści Ustawy o ochronie republiki. Ustawa ta 
obowiązuje do 21 lipca 1927. Po tym ter­
minie Wilhelmowi nie stało by nic na prze­
szkodzie powrotu jego do Niemiec. List tow1. 
Brauna kończy się następującą uwagą: Po­
nieważ powrót i), cesarza mógłby wywołać, 
poważne (niepokoje W \Tiemezech i byłby 
ze względu zarówno zewnętrzno jak i we- 
iw'nętrzno-ipolKyiczRyieh niebezpieczny, prze­
to rząd pruski uważa za właściwe przedłu­
żenie ustawy o ochronie republiki.

Na onegdajszeyn posiedzeniu sejmu pru­
skiego oświadczył poseł dr. Schwlering (cen­
trum). że uspokojenie, jakie daje się zauWa-

SZANGHAJ, 28. marca. ePat.). „United Press" do­
nosi, że generał Czang Kai Szek, zażądał od komen­
danta wojsk francuskich usunięcia barykad okalających 
koncesje cudzoziemskie, gwarantując przytem całko­
wicie bezpieczeństwo życia i mjenja cudzoziemców.

SZANGHAJ, 28. maroa. (Pat.). Pięć japońskich o- 
krętów Wojennych udało się z Tsing Tao  i portu 
Artura do Nankinu.

R ZVM 28. marca. (Pat.). Jak donosi „Popolo di 
Romana" krążownik Volta i statek Yenelia odpłynęły

W L. KOCHANOW SKI.

WŁÓCZĘGA.
Grunew - Gruniewicki. ajent biura rekla­

mowego. postanowił pójść na dworzec pie­
szo ze względów oszczędnosciowycn. Sześć 
wiorst, to Wlenie nie dużo dla człowieka zdroV 
w ego i sytego.

Za im i as tern powietrze wieczorne było' 
świeższe, czyściejsze; wstąpił lam do gospo­
dy i wypił szklankę piwa. Zrazu żal p  się 
zrobiło tego wyp;:idku: byłby mógł zaoszczę­
dzić tych trzydzieści pięć kopiejek, co razem 
z jziaoszczędzoną zapłatą za jazdę byłoby u- 
czyniło uwia ruble trzyazjeścipięć kopie­
jek... To przykre tembardziej, że lym ra­
zem „zarobek1' wcale nie był tak znaczny. 
Zarobił o sto dwadzieścia do stu pięćdzie­
sięciu rubli mniej niż zazwyczaj. Atoli 
wkrótce pocieszył się: nim o to wcale ż.le
mi się nie powodzi...

W  lesie. świeżymi jeszcze po deszczu, 
powietrze było czyste, aromatyczne. Duże 
brunatne .wierkj. rozłożyste dęby. smukłe, 
białe brzozy, wonne lipy. tworzyły jakoby 
jedną, nieprzeźroczystą jnrasę jasno zieloną. 
Rozchodził się zapach grzybów i świerków.

Nagle pociemniało w tesie. Drzewa szu­
miały. -szczyty świerków niespokojnie się po­
ruszały , potężny grzmot wstrząsnął' powie­
trzem. Wkrótce potem spadł gęsly-. ze śnie­
giem zmieszany grad, obcinając liście z .ga­
łęzi... i i ' i

Grunew - Gru;u ćwieki, który widywńł bu-.

I żyć w Prusiećh jest dowodem ugruntowania 
! się. republiki. Powrót Wilhelma mógłby, wy­
wołać niepożądany; zamęt. Dlatego mówca 
(wypowiedział się kategorycznie przeciw lo- 
puszezeniu do powrotu byłego cesarza W il­
helma do Niemiec. Poseł Schwering oświad­
czył, że ten który w najcięższym dla narodu 
niemieckiego czasie opuścił Niemcy dobro­
wolnie, udając się zagranicę. p(uyinien i na­
dal pozostawać zagranicą, albowiem ponad 
interesem byłego władcy musi siać’ dobro 
całego narodu niemieckiego.

Charaktebyslytozne było przemówienie 
posła Sićhwemk - Oberhausena (partja gospo­
darcza) dla którego jest niezrozumiałe, że 
aż tyle uwagi zwraca -się na -kweslję. czy 
rodzina cesarza powróci do Berlina. .le­
go zdaniem nie należy obywatelowi pań siwa 
odmawiać praw. które przysługują każde­
mu nn emu.

Dla tego posła krwawy Wilhelm jest ta­
kim samym obywatelom jak każdy inny.

do Szanghaju, mając na pokładzie oddział żołnierzy, 
który będzia wysadzony na ląd w Szanghaju.

SZANGHAJ, 28. marca. (Pal.). Według wiadomości 
ze źródeł japońskich kościół katolicki w Nankinje zo­
stał ograbiony i spalony.

PARYŻ, 28. marca. (Pat.). „L ‘ Matin" donosi z 
Szanghaju ze źródeł angielskich, że w  centrum kon­
cesji francuskiej szerzy się olbrzymi pożar, którego 
przyczyna dotychczas nie jest znana.

rze tytko przez oknu swego mieszkania, 
przestraszył się mocno: pobiegł do gęstwiny, 
szukając schronienia przed granem pod gę­
stymi krzewami.

Nagle spojrzenie jego padło na zapa­
dniętą chałupkę, -stojącą nuę.azy drzewami. 
— Taim jak najszybciej podążył.

W  chuci( postawił na podłoaze ocieka-1 
jąeą Walizkę ręczną i począł otrzepywać 
z siebie wodę. Gdy ukończył tę czynność, 
obejrzał się dookoła i ujrzał postać ludlzką 
przykucniętą na podłodze. Z początku ucie­
szył się bliskością istoty ludzkiej, ale potem, 
gdy bliżej przypatrzył się twarzy i odzieniu! 
tego Człowiek,a. Radość jego przemieniła się 
w uczucie strachu i trwogi; wszystkie oz na-.' 
[Mi mówiły, że miat przed sobą włóczęgę.

Duży, postaci herkulesowej, okryty, łach­
manami. przemoczoliy do nitki. O-spowala 
jego twarz gruba była i suroWia. N ie ulega 
wątpliwości, włóczęga. — pomyślał Grunew- 
Grtiniewiieki in-stynl 'owinie chwycił się za sa­
kiewkę. który znajdowlała się V jego surdu­
cie. napełniona czerwońcapii.

Włóczęga ściągnął ponure, mięsiste war­
gi w uśmiech i rzekł:

— ;Czy wy także schroniliście się tu przed, 
deszczCin V i

— Tak jest. — odparł Gnmew-Grnnie- 
wickj, cofając się trochę, i oł).serwując go 
wystraszonemu', rozlargnionetni oczyma. <

W łóczęga Zauważył jego  trwogę i uśmie­
chając -się wciąż Zapytał znow,u:

— Nic bójcie się. nic wam nie zrobię, 
imam teraz dość pieniędzy. Nie wierzycie? 
Czy myślicie, że tylko wy możecie m ie l dużo 
pieniędzy V

Wyroki śmierci
na członków Reichswehry.

i
BERLIN, 26. marca. (Pat.). W  procesie o  samo­

sądy w Czarnej Reichswehrze sąd berliński wydał dziś 
wyrok, skazujący szereg oskarżonych na karę śmierci, 
trzech z nich, por Fuhrmanna i sierżantów Umhefere 
i Kloprotha zą bezpośredrr udział w  morderstwie, a 
por. 'Schulza za podżeganie do tego mordu. Trzei inni 
oskarżeni izosrali uniewinnieni.
. „Voss. -Ztg.“  donosi, że sąd jednocześnie z ogło­
szeniem wyroku zawiadomił, iż postawjt wniosek o 
ułaskawienie Wszystkich oskarżonych, ponjeważ dzia­
łali z pobudek politycznych. W  związku z tern w  ko­
łach prawicowych rozpoczęto już żywą kampanję za 
ogłoszeniem amnes ji dla w szystkich morderców spis­
kowych Czarnej Reichswehry.

Komuniści w Pzcchosiowacii.
PRAGA, 28. marca. ?J>at.). W czoraj rozpoczął się 

tutaj (kongres czechosłowackiej ^artji komunistycznej. 
Jak Wynika ze sprawozdania, liczba zorganizowanych 
członków ipartji wynosi 138.000, z czego 66.8 proc. sta­
nowią robotnicy zatrudnieni w  przemyśle i kopalniach, 
13.6 proc. służba domowa, 4.6 proc. kolejarze 3.6 
p-ro-c. -drobni rolnicy. Zaledwie 1.5 proc. członkow na­
leży do inteligencji.

BANK POLSKI UDZIELA KREDYTÓW ZA GW ARAN­
CJA SOWIETÓW.

W A R SZA W A , 28. marca. (AW ). Po dłuższych ro ­
kowaniach mieszane towarzystwo polsko- sowieckie 
„Sowpoltorg'* otrzymało w Banku Polskim kredyt w 
wysokości jpól miljona rubli złotych, zabezpieczonych 
gwarancją sowieckiego banku państwowego. Kredyt ma 
być użyty na rozszerzenie ruchu handlowego między 
Polską a Sowietami.

DMOWSKI ZNOW U GADA.
W AR SZAW A, 28. marca. (AW ). W czoraj odbył się 

zjazd dzielnicowy okręgu warszawskiego obozu w ie l­
kiej Polski. W ieczorem  wygłosił przemówienje p. Ro­
man Dmowski.

, WAMPIR, WYSYSAJĄCY ZŁOTO sW IATA.
N. YORK, 28. marca. (Pat.). Stan zapasów złote 

w Federal Reservy Bank wynosi 4,485.000.000 dola­
rów. Jest to największa rezerwa złota, ,aką kiedy­
kolwiek jakieś państwo posiadało

Wyciągnął z pod pazuchy, brudną, zmię­
tą szmatkę i rozwijając ją, pokazał całą pa­
czkę (pieniędzy papierowych.

— Widzicie ? mógłbym za to urządzić 
sobie ładne gospodarstwo.

— Patrzcie, ile pieniędzy —  pomyślał 
Grunew-Gruniewicki; zapewne kogoś obra­
bował. lub może i zabił

— Gzem się trudnicie ? —r zapytał włć- 
huzęgn po pauzie.

— Czem się zajmuję? Wszylstkiem. co 
imi ;się tylko nawinie. Dawniej bywało, że 
kradłam, ale teraz zarzuciłem to. znudziło 
jmi -się. Tamtego roku pracowałem jako ro­
botnik portowy nad Czarnetn Morzem, a 
teraz jeste-m wyrobnikiem dziennym. T ro ­
chę, jsobie podpiąłem, nasyciłem się i zao­
szczędziłem sobie kilka rubli które' poszlę 
swojej inijatce. Ona wciąż choruje. ,

— Kłamie jak. z nut —  myślał Grunew - 
Gruniewicki — prawdopodobnie trudni się 
-rabunkiem i morderstwem i masę pienię­
dzy ukrywa na piersiach, z pewnością wię­
cej. am eli ja mam w swojej sakiewce.

‘Zapytał:
— Cóż zatetm lepsze: być wyrobnikiem, 

czy, złodziejem?
Włóczęga popatrzył na niego z trwagąr
— (A wry -co myślicie ?
— Sjairoo przez się rozumie się. że wy­

robnikiem.
To co zresztą pytacie? Wszak wtedy tgl- 

ko się kradnie, gdy jest się zmuszonym do 
tego nędzą i głodem...

(Dok. nast.).

W Szanghaju i Nankisre.
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W  obronie praw demokratycznych
i za odnowieniem samorządów.

Klasa pracująca m. Lwowa zaniepoko­
jona próbami reakcji, skoszlawienia ordy­
nacji wyborczej Po sejmu, aby zbliżające 
się wybory nie były wyrazem Woli mas lu­
dowych. a nadto unicestwienia pracy nad 
ustawami saimorząaowymi. co znowu odra-! 
cza sprawy odnowienia przestarzałych' i ko-; 
Husarskimi rządami zaśmieconych zarządów) 
gminnych, odbyła na terenie Lwowa siedem; 
publicznych zgromadzeń we wszystkich! 
dzielnicach miasta i na przedmieściach. aby 
założyć głośny protest.

Próba obalenia demokratycznego prawd 
wyborczego do sejmu, jest dalszym eiągiemi 
walki politycznej prowadzonej przeciw kla-i 
sie pracującej z taką zaciekłością, przeciwi 
8-godz. dniowi pracy, przeciw5 ubezpiecze­
niom społecznym, ochronie pracy i t. d'.

A spraw  samorządów w1 naszej dziel­
nicy jest już publicznym skandaleim. Trźe-i 
ba (stwierdzić, że Małopolska jest w zupeł- 
ności pozbawiona samorządu, gdyż to co 
się tak nazywa, jest w rzeczywistości sal 
morządu kosz,lawą karykaturą. j

Tymczasem przerwano pracę sejmową! 
nad ^stawami samorządowymi, nie. chce się 
dać demokratycznego prawa wyborczego i! 
przemy śl iwa się nad tom jakby w' wolnej 
Polsce przemycić starą auslrjacką kurjal- 
ną ordynację wyborczą V tymczasem Wiel­
kie zagadnienie opieki społecznej i piekąca 
sprawa imieszkamowa leży odłogiem. Hząd 
centralny chce .samorząd} pozbawić srodL’ 
ków i praW. a szerokie warstwy społeczleń- 
stwa są usunięte zupełnie od współudziału 
w zarządzie gmin

Odłogiem leży i klęska społeczna i go-, 
spodarcza. jaką jest bezrobocie, a panu jąca 
nad wszystkie|m jest drożyzna najkoniecz­
niejszych ąrtykułów.

Na Wszystkich siedmiu zgromadzeniach 
przM tłumnym udziale uczestników uchwa­
lono tnast. rezolucję:

1. Obywatele i robotnicy jn. Lwowa ze­
brani pa wiecu iw| dniu 27 marca po wysłu­
chaniu referatów o sytuacji politycznej i 
gospodarczej jąkoteż o zamiarach reakcji 
wykoszlawienia ordynacji wyborczej dó sej­
mu i do .samorządu stwierdzają:

Rząd, który miał orawo rozwiązania sej­
mu . wyborów nie przeprowadził, a uatoi 
miast przez tolerowanie niewyjaśnionej sytu­
acji politycznej i ciągłych1 ataków na prawa 
polityczne jrozizniohwalił reakcję do jawii e-? 
go sprzysiężenia przeciwko obecnej ordy-l 
nacji wyborczej. :

Zebrani protestują przeciwko dwuzna-i 
czneinu zachowaniu się rządu wobec zamia­
rów ukrócenia praw wyborczych1 szerokichl 
naas i oświadczają, że pod wodzą Polskiej 
Pąrtji Socjahstycznej wytężą wiszyislkie siły 
dla utrzymania proporcjonalności wyborów.1 
dotychczasowej liczby posłow1. doty.chczaso-i 
wego 'wieku wyborców i sprawiedliwych o- 
kręgów wyborczych.

2. Zgromadzeni stwierdzają, że klasa ro­
botnicza od wielu lat prowadzi walkę o u- 
zdrowienie stosunków w  samorządach miej­
skich i wiejskich, przez wprowadzenie spra­
wiedliwej demokratycznej ordynacji wybor­
czej do gmin. .

Zgromadzeni wypowiadają się kategory­
cznie przeciwko projektom rządu zdążają­
cym ido dalszego utrzymania w  mocy norm 
samurządowylch ,Wiedle wzorów z czasów za- 
borczylch. protestują przeciwko zalnnarom 
wprowadzenia kurji wyborczych, niezgod1-5 
nych z duchem konstytucji Państwa Pol­
skiego i zdążających dó pokrzywdzenia 
praw Wyborczych iudności pracującej.

3. Zebrani stwierdzają, że polityka go­
spodarcza rządu doprowadziła do zubożenia 
szerokich rzesz pracowników^ które uginają 
się wciąż jeszcze pod ciężarem bezrobocia 
i wzrastającej drożyzny.

Przeciwko zamiarom racjonalizowania 
przemysłu i przedsiębiorstw przy utrzymy­
waniu głodowych płac, przeciwstawić naleł 
ży. podniesienie stopy życiowej robotników! 
i pracownikó w1 u myślowych.

Zebrani domagają się uruchomienia ro­
bót budowlanych na wielką skalę i olocze- 
nia pracy w Państwie należną opieką.

Zebrani wyrażają Polskiej Partii Socja­
listycznej pełne volum zaufania i stwier- 
dzają. że w zdecydowanej polityce socjalb 
stycznej widza jedyną drogę do odparcia z a-i 
machów reakcyjnych na demokrację i pra- 
wa robotnicze * ^ i

Zgromadzenie w dzielnicy emirom.
Zgromadzenie w dzielnicy centrum odby­

ło się w  lokalach \v Pracy i Związku pra­
cowników gminnych. i

Na zgromadzeniu u pracowników gm.. 
przemawiał tow. Dr. Hersztal. Zebrani w] 
skupieniu wysłuchali wyczerpującego refe-l 
ratu i uchwalili uzgodnioną rezolucję.

Zgromadzenie w Rynno.
Przewodniczyli: tow1. Sławiński i Ku­

liński. Referowali tow1. Dr. Holańder i Za­
krzewski Grupka komunistów przy oma­
wianiu politycznego położenia, podnieśli 
wrzawę z powodu rzekomo wywłaszczania 
ukraińskich chłopów przez mazurów'. Zgro­
madzeni prowokatorów wyrzucili za drzwi, 
a referenci wyikazali dowodnie, jak komu­
niści na każdym kroku rozbijają solidar­
ność i zwarte szeregi klasy robotniczej,1 
przypomnieli im, że bolszewicy usuwają zł 
ehersońskiej ziemi od setek lat zasiadłych 
tam chłopów ukraińskich a kolonizują lep 
najlepszy .„szmat ziemi żydami sprowadzo­
nymi z Palestyny, napiętnowali kłamstwo, 
jakoby P. P. S. była za wykupem ziemi. 
Rezolucję uchwalono jednomyślnie.

Zgromadzenie przy ul. Zielone).
W zapetnkmej sali kaflarzy przewodni­

czył tow. Czuczmani. He terował i : tow1. Szczy- 
rck i Sokołowski, w! I|y3alsn przemawiali: 
tow. Drągowski. Feiwach i C/.eczel. Prze­
bieg zgromadzenia poważny, zakończony od­
śpiewaniem ..Czerwonego sztandaru".

Zgromadzenie przy ul WRiewsRMf
Zgromadzenie w dzielnicy Żółkiewjskiej 

odbyło się w lokalu Z w i ąz ku rzeźników. 
przy ul. Żółkiewskiej 42. Wśród zebranych 
obecnych było wiele towarzyszek. Referat 
c sytuacji polityczne, i o zamachach reakcji 
nu prawa polipa zne szerokich mas wiygłoi 
Sił tow. red. Skalak. Rezolucję urhwlalono 
jednomyślnie. L)uż.a część tewarzyszy z Żół­
kiewskiego a w szczegółno ości tramwaja­
rze uczestniczyli w zgromadzeniu przy ul. 
Ormiańskiej 2 Jl. p.

Zgromadzenie na Kleparowie.
Przewodnieizfyili: FilaukieWicz i Markie­

wicz. Referowali: Sokołowski. Zakrzewski 
i 1 róhlich. Rezolucję ucliwialono z dodat­
kiem o przyłączónie gminy Klejra-row do 
miasta Lwowa. Zgromadzenie 1). poważne.' 
Ksiądz przedłużał gorzkie żale. atayi łudzi 
powstrzymać gmzted pójściem na zgromadze­
nie. Manewr się nie udał. ,

Zgromadzenie na bewandówci.
Imponujące rozm iary miało zgroma­

dzenie na Lewandówce. Obywatele te; dziel­
nicy zebrali się tłumnie, ażeby posłuchać 
sprawozdania o tdzisiejszein położe'niu go- 
spoaanczem i politytczłnem, jakóteż o za­
miarach uwsteczniania ordynacji Wyborcźej 
do sejmu i do gmin. O wspomnianych

sprawach referował wyczerpująco poseł toW; 
Hausnek.

W dzielnicy Gródeckiej odbyło się ze-, 
branie w lokaiu Z. Z. K. o godiz 3 popoł 
Referował tow1. Hausner poczen przema­
wiało kilku jeszcze móW(ców.

Na obydwu powyższych zebraniach u- 
chwalono bez sprzeciwił rezolucję zgłoszo­
ne przez prezydja wieców1.

Bolszewicy o przyszłej 
wojnie.

MOSKWA. W tych dniach odbył się 
w moskiewskicm muzeum politechnicznem 
odczyt profesora Akaaemji \\ ojennej. A. I. 
■Wier chow skiego. na temat perspektywy 
przyszłej wojny.

Profesor Wierchów ski nadał odczytowi 
swemu charakter polityczny, zaznaczając na 
samym wstępie, że „w chwali obecnej obser­
wować można na zachodzie agresywne ten­
dencje w stosunku do ZSSR. Tendencje te 
sprawiły, iż nad Rosją zawisło niebezpie­
czeństwo nowej wojny".

Przechodząc do omówienia problemowi 
wybitnie strategicznych, profesor Wierchow- 
ski poświęcił jwzedewszystkiem baczną u- 
wagę metodom prowadzenia przyszłej woj- 
ń y . <’

Armja brytyjska. — stwierdza preleg'ent. 
— liczy podobno, jak i przed' wojną. 100 
tysięcy żołnierzy Nie bacząc jednak na to, 
rząd Wielkiej Bryknij i wydaje na cele Wo­
jenne isumy' miljardowe. Na cóż więc wy­
daje się te pieniądze ? Odpowiedź ną py­
tanie to jest bardzo prosta:

-  N A  TEM PO  WOJNY.
Najszybszy w historji świata marsz w o­

jenny. — marsz kawalerji Gaja na Warsza­
wę podczas wojny jiolsko-rosyjskiej. — od­
bywał się w tempie 150 kilometrów na do­
bę. Brytyjski sztab generalny' nostawił sobie 
jednak za zaoanie osiągnięcia tempa jeszcze 
większego, a mianowicie 200 kilometrów na 
dobę. Marsz taki jest. oczywiście, możliwy 
jedynie przy posługiwaniu się motorami spa­
linowymi. a właśnie stosowanie tych moto­
rów .umożliwi przyśpieszenie tempa przy­
szłej wojny.

Ciekawe były wywody profesora W ier­
chów skiego

N A  TE M A T  PRZYGOTOW AŃ WOJEN- 
i NYCH POLSKI.

Zdaniem prelegenta. Polska zaprowadziła w; 
roku ubiegłym w swej1 artylerji najnowsze 
działa francuskie. Podczas gdy stare armaty 
artylerji polskiej dawały jeaen strzał na dwie 
minuty, to nowe działa dają dwa strzały na 
minutę. Znaczy to. że sprawność bojowa 
artylerji polskiej zwiększyła się. poczwór­
nie. Polska udoskonaliła również w wyso­
kim stopniu swe lotnictwo wojskowe, za­
kupując W szczególności wyśmienite samo­
loty francuskie Farmana nr. 68. N ie mniej 
jednak ze strony awjatyki polskiej nie grozi 
Rosji wielkie niebezpieczeństwo, gdyż pol­
ska flota powie'rzna jest. zdaniem profesura 
Wierchowskiego. niezbyt licz}ebna. Dla 
zbombardov„ania Moskwy trzeba ;mieć co- 
nnjurniej 10— 15.000 larmanów.

Z wielką ironją mówił profesor W ier- 
chowśki o niebezpieczeństwie

W O JNY GAZOWEJ, 
które, zdaniem jego, mocno jest przesadzo­
ne. Prelegent zaznaczył, że mieszkańcy Mo­
skwy tak się Wojny gazowej obawiają, że; 
już teraz omijają letnie mieszkania, poło­
żone na zachód od Moskwy, wyjeżdżając 
na wywczasy letnie prawie wyłącznie do 
miejscowości, leżących na wschodzie, w  
przekonaniu, że „gazy tam się nie prze-- 
dostaną.

„N ie należy przeceniać roli chemji wi 
przyszłej wojnie. — zapewnia profesor Wie®, 
chowski. Niebezpieczeństwo nie jest tak gro­
źne. jak to  sobie w y o b r a ż a ją  ludzie, nie- 
obeznani należycie ze sprawami wojennemu".

J



4 ..DZIENNIK LUDOWY‘! Nr. 73

J ^ o w i n t j  z  d n ia .
Lwów, dnia 29 marca

W  MIEJSCE ŚP. TOW . ST. MARECKIEGO, na­
czelnikiem okręgowym Małopolskiegio Związku Stra­
ży pożarnych, został Kazimierz Kaiser, dotychczasowy 
naczelnik ochotn. straży pożarnej P. K. P., warszta1 
Lwów.

w  g ło ś n e j  f a r s ie  „p o t a s z  i p e r m u t -
TER“ weźmie udział znakomity komik warszawski, 
dyr. Antoni Fertner. W raz z Fertnerem brać będą u- 
dział w tem przedstawieniu art. warszawscy pp. Sko­
nieczny i Pesizyńśka.

ZNOW U ZATRUCIE SPIRYTUSEM. Dopiero oneg- 
daj zanotowaliśmy fakt zatrucia spirytusem m etylo­
wym We Lwow ie, a już wczoraj wypadek taki znowu 
się (powtórzył.

Oto do komisarjatu policji doniesiono, że na 
pl. !św. Teodora w budce zatruli się spirytusem denatu­
rowanym Komarzyńska Marja, bez miejsca zamiesz­
kania, która niebawem zmarła, oraz Mikulicz Magda­
lena i Kac Tomasz, których odwieziono do szpitala 
powszechn. W  krótkim czasie Mikulicz zmarła, zaś Kac 
pozostaje przy życiu.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU. Na linji kole­
jowej Lw ów - Tarnopol w  pobliżu stacji kolejowej w  
Barszczowicach Marja Hrynych, licząca lat 45 do­
stała się pod koła lokom otywy, które obcięły kobie­
cie obie nogi. Hrynych wkrótce zmarła.

BIGAMJA. (Mazurkiewicz Marja, z pow . złoczo- 
wskiego 'zgłosiła do tutejszej policji, że w 1926 r wzię­
ła ślub z Michałem Aiazurkiewiczem, nie wiedząc o 
tem, że ten posiada żonę i troje dzieci w  Podborcach. 
Mazurkiewicz, porzuciwszy drugą żonę ma zamiar 
po raz trzeci ożenić się we Lwo'w|e.

STUDENT — NOŻOWCEM. Do aresztów policyj­
nych sprowadzono Bomzę Izydora, studenta, zam. przy 
ul. Piastów 20, za przebicie nożem bez nieznanego 
powodu przechodnia Fimewicza Mieczysława. Bomzę 
który dostał na komisarjacie ataku epileptycznego, 
karetka [pogotowia odstawiła do domu, pozostawiając 
go opiece domowej.

KRADZIEŻE. Do mieszkania Elzy Finkelstein , za- 
m-eszKałej przy pi. Dąbrowskiego, 1. 18, dostał się 
nieznany sprawca, który skradł na jej szkodę futro 
krymskie, jgarę bucików) i wjększą ilość bielizny.

[acyś złodzieje, po oderwaniu kłódki do wystawy 
sklepowej kiosku Chaima Wintera orzy pl. Krako­
wskim, skradli z wystawy większą ilość rzeczy, war­
tości 150 zl. -

AWANTURY. Aresztowano Cityńską Olgę, ko- 
ryntiankę, za wywołanie awantury, na Wałach Het­
mańskich.

Z  sali sądowej.
SPRAWKI P DUMY PRZED SĄDEM.

Przea sądem przysięgłych, któremu przewodni­
czy! radca Angielski, a wotowali sędziowie Antonie­
w icz i Zgóralski, odbyła cię rozprawa przeciwko re­
daktorowi odp. „Dziennika Lud.“ tow  Skalakowi.

Oskarżenie wnosił w  imieniu osławionego p. St. 
Dumy, !dr. Fruchter, zarzucająp „Dziennikowi Ludo­
wemu" pomówienie p. Dumy o pogardliwe przymioty. 
W  istocie „Dziennik Ludowy" zarzucił znanemu 
wśróa (kolejarzy renegatowi, że jest „osławionym", 
wykolejeńcem i szują, i przestrzegał pocztowców, a- 
żeby takiego indywiduum nie Wpuszczali do swojej 
organizacji. Osk. tow. red. Skalak, oświadczył, że 
artykuły drukowane były za jego Wiedzą i ofiarował 
dowody prawdy.

W  imieniu osk. tow. dr. Hersztal W rzeczowym 
dowodzie zaofiarował dowód z szeregu świadków 
między innym posła tow. Kurylowicza, dowody z ak­
tów  okr. urzędu ziemskiego, z aktów okr. sądu kar­
nego (przeciwko Dumie i sp. O sprzeniewierzenie.

Świadkowie ci i akta, dowiodą, że hipoteka mo 
ralma ;'p. Dumy jest mocno obciążona. Duże wraże­
nie wywarło na sędziów oświadczenie dra Fruchtera 
który ipo zaofiarowaniu wszystkich powyższych do­
wodów, oświadczył, że cofa skargę o zarzut, że p. 
Duma jest osławiony, a domaga się tylko u K arania za 
słowa „wykolejeniec" i „szuja", twierdząc, że na to 
dowód prawdy jest niedopuszczalny.

Tow . fdr, Hersztal w  replice przyjął do w iadomo­
ści :ofnięcie części oskarżenia, wykazał jednak, że i 
na (powyższe zarzuty dowód prawdy jest dozwolony 
i ofiarował jako dowód te same akta i tych samych 
świadków.

Trybunał po naradzie przychylił się do w yw o­
dów  (obrony, wychodząc z założenia, że zarzuty po­
stawione £>. Dumie, dotyczyły jego „działalności po-i

Epilog krwawej masakry w Stryju,
(Telefonem od wł. korespondenta).

STRYJ, 28 III. Z zeznań świadków dziś 
przesłuichanyich wyszczególniały' się zeznania 
st. post. Solarczyka. — Świadek ten miał) 
widzieć j:ak osk. Wagman podburzał demon-, 
strontów do napadu. Zeznanie to wfyiWołałól 
zdziwienie, albowiem żaden z dotychczaso­
wych świadków nawet wywiadowcy1, nie dali 
w tej sprawie nic konkretnego. N ie wia­
domo jedńak jeszcze jak U zeznania będą. 
w!yglądały \v świetle pytań obrony, albowiem 
rozprawę przerwano z powoua tego. że je-;

dna z oskarżonych Denysz na skutek gło­
du — zemdlała, a Którą odprowadzono praW-' 
dopodobnie do szpifjala,

Zajście to wyWOłało wielkie wrażenie, 
a to tembardziej, że wszyscy oskarżeni żalą 
się. ze proces pozbawił ich możności zarob­
kowania. z powodu czego głodują wraz z ro­
dzinami.
j  A  może to również akt złości ze strony1 

oskarżonych ? i

Zamach mordercy i samobójczy więźnia-
W  dniu wczorajszym w’ sądzie okręg.; 

we Lwowie omal. że nie doszło do tragiczne­
go zajścia, a nie stało się to tyilklo dzięki 
orjentacji i zimnej krwi jednego z kluczni­
ków. Oto jeden z więźniów przebywających 
w więzieniu na Batorego niejaki Kiela zażą­
dał od klblczni ka, by tell odstawił go do 
sędziego śledczego C z uc ha j o w s ki eg o, do któ­
rego rzekomo ma jakieś prośby. Klucznik 
u/czynił zadość prośbie więźnia. którego

przyprowadził do pokoju sędziego śledczego 
Czuchajowśkiego. Gdy Kiela znalazł się przy 
biurku sędziego błyskawicznie Wydobył nóż. 
którymi chciał przebić sędziego. Sędzia cu­
dem uniknął ciosu, w tejże jednak cnWili 
więzień skierowjał nóż przeciw sobie, chcąc 
siebie1 przebić. Przeszkodził temu' klucznik. 
który1 rzucił się na więźnia i dopiero po 
długich szamotaniach się odebrano mu nóż. 
poczeni odstawiono Kiela do więzienia.

Oszust z  bieguna pt (nocnego.
W  Ameryce głośno znowu o panu Coo­

ku. podróżniku do bieguna północnego, któ- 
jrego nazwisko niegdyś zyskało światową sła­
wę. Obecnie w- drodze łaski został wypu­
szczony z więzienia, gdzie odbywał 14-letnią 
karę za oszustwo. W  r. 1909 po podróży w 
strefę podbiegunową ogłosił, że odkriyi bieJ 
gun północny, przyczem podał dokładne 
sprawozdanie izie sWej ekspedylcji. Ale nie 
jh,awem Peary, rówiiyeż badacz okolic pod- 
bieguiiiowiyicih [wykazał, że Cook nigdy nie 
był ma biegunie.

N ie był to jedyny występ wielkiego oszu­
sta. Nadzwiyc&ajme prażenie wywarło w całej 
'Ameryce jego oświadczenie, że odkrył W staj

nie Teksas wielkie źródła nafty. Tym razem 
nie było trudno wykazać, że w' jego opowia­
daniach nie ma ani jednego słowa prawdy. 
.Ostatecznie założył akcyjne towarzystw!) o 
nieznanych celach, na czem zrobił świetny 
interes Zastosował wszystkie sztuczki i pod­
stępy nowoczesnych amerykańskich metod 
oszukańczych i wraz z kilku godnymi siebie! 
pomocnik,ami, których zaangażował do swe­
go przedsiębiorstwa, Wyłudzał pieniądze, ruj-' 
uiiją-c wiele osób. przeważnie niezamożnych; 
którzy poszli ma jego reklamy. .Wówćzas- 
to sprawmdliwość położyła rękę na jego ro-, 
bocie ; wtrąciła go. do więzienia, które teraz) 
opuścił jako człowiek chory. 1

K3B

litycznej" a zatem wykazanie ich prawdziwości jest 
dopuszczalne,

Pan Duma porwat się lekkomyślnie do obrony 
swej ustalonej opinji Teraz już nie pomoże mu na- 
v  et próba rejterady przez cofanie części oskarżenia.

Postaramy się o to, ażeby kompromitacja tego 
figuranta N. P. R-u, była zupełna. ,

Z e  s p o r t u .
POGOŃ —  LECHIA 10 : 2 (5 : JJf. pogoń okazała 

już 'dobrą formę Lechj i brak treningu pozatem gra­
ła z rezerwowymi obrońcami. Sędziował p. Gulier.

HASMONEA —  CZARNI' 5 : 0 !(1 : O j 'Zasłużone 
zwycięstwo Hasmonei, która we wszystkich linja.ch 
była lelpSza. Takiego braku wszelkiej ambicji, jaką 
Wykazała (drużyna Czarnych, dawno się na boisku 
nie w idziało, zwłaszcza, niektórzy młodzi gracze w 
tem celowali.

CZARNI II. —  HASMONEA) IŁ. 3 : 1 (1 : ,1)̂
1 UKRAINA A. Z. S. 4 : 3 (2 : 1),

SW1TEŻ —  JUTRZENKA 2 : 0.
POGOŃ I. —  CRZEL B IAŁY  3 : 0.

PUHARY „W IEKU  NOWEGO" w  turnieju tenni- 
sowym zdobyli: Sandlerówna (Czarni) i Kuchar Z. 
(LKT.)

POSIEDZENIE KOMISJI ORGANIZACYJNEJ RO 
BOTNICZEGO SPORTOWEGO KOM. OKR. „Związku 
Robotniczych (Stowarzyszeń Sportowych" odbędzie się 
w  (czwartek, 31. marca o  godz. 7.30 wiecz. w  lokalu 
Administracji „Dziennika Ludowego" ul. Sykstuska 1. 
21. II. p. ,na prawo.

Wszystkie Robotnicze Kluby Sportowe proszone 
są o wysłanie swoich delegatów.

ARESZTOWANIE AGITATORA KOMUN.
KRAKÓW. 28. marca. (Pat.) Policja polit. are 

sztowala w ostatnich dniach Zygmunta Młynarskiego 
studenta Uniw. Jag. pod zarzutem uprawiania agitacji 
komunist. Młynarski był członkiem org, młodzieży 
„Życie".

— : u —

egoroczne ćwiczenia wojsk, rezezwy
W  roku bieżącym powołani zostaną na ćwicze­

nia Wojskowe szeregowi rezerwy następujących rocz­
ników:

a) na czterotygodniowe ćwiczenia z rocznika 1902 
podoficerowie i szeregowcy piechoty, czołgów i łą­
czności; z rocznika 1900 i 1899 podoficerowie i sze­
regowcy rez. wszystkich rodzajów broni i służb, prócz 
marynarki iwojennej, którzy z jakiegokolwiek powodu 
nie odbyli ustawowych ćwiczeń w r. 1925 wzgl. 1926; 
z rocznika 1898, 1891 i 1890 podoficerowie rez. 
wszystkich rodzajów  broni i służb Iprócz marynarki 
wojennej; z rocznika 1903, 1902 i 1901 szeregowcy 
rez. lotnictwa (personal latający, piloci i strzelcy 
lotnicze) oraz balonów (szykowacze).

b) |na trzytygodniowe ćwiczenia z rocznika 1898, 
1897 ,i 1896 szeregowcy rezerwy lotnictwa wyszcze­
gólnieni wyżej.

Interesowani Utrzymają z PKU. imienne karty po­
wołania. Bliższe informacje otrzymać można w  urzę­
dach gminnych, w e Lw ow ie zaś w  Magistracie i fw tko- 
misarjatach <(dzielnicowych.

JComunikatg.
II. PEŁNE POSIEDZENIE LW OW SKIĘJ IZBY 

handlowej i przemysłowej, odbedzie się we środę, dnia
30. marca o godz. 5-tej popoł. w  sali posiedzeń 
Izby.

ZGROMADZENIE DELEGATÓW  PRACOWNIKÓW 
SAMORZĄDU MIEJSKIEGI? RZECZYPOSPOLITEJ POL­
SKIEJ. W  dniaah 3. i 4. kwietnia 1927. r. odbędzie 
się we Lwow ie w  sali wykładowej Miejskiego Muzeum 
Przemysłu Artystycznego przy ul. Hetmańskiej V. do­
roczne zgromadzenie delegatów, zwołane orzez zarząd 
główny Związku Zrzeszeń Pracowników' miejskich 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Na |zjeździe zostaną wygłoszone referaty, poza tern 
porządek obrad obejmuje sprawozdanie zarządu głó­
wnego z działalności za rok 1926-ty, lySKusja' i pra­
ca w  Komisjacn oraz wnioski i rezolucje w sprawach 
zawodowych i innych, związanych z życiem praco­
wników miejskich. _ ____



„ D Z IE N N IK  L U D O W Y 41 5

„Podwyżka płac urzędników państw, jest wykluczona".
Tak ośw iadczył w iceprem jer Bartel.

W ARSZAW A. 28 III. (Pat.). Jak podają' 
prasa wczoraj o godzinie 10 rano rozpoczęły 
się w sali kasyna urzędników1 państwowych1 
plenarne obrady zjażdu delegatów wlszyst- 
kicl oddziałów Stowarzyszenia urzędników1 
państw. W  obradach zjazdu wziąli również] 
udział wicepr. Rartel. Obrady otworzy! pre­
zes zarz. gł. Stowarzyszenia urzędników! 

.państw Stypiński. Referat na lemat przecią-i] 
tenia pracą w ad|miiiistrmcji państwowej wryH 
głosił członek zarządu głównego p. Nadol-

ski. Wywiązała się następnie dyskusja w trak 
cie które1' zabrał głos wicepr. Bartel, który 
oświadczył, iż docenia grozę obecnego poło-' 
żenią linaferjalnego urzędników państw.. — 
wobec tego iednak, że możliwości budżetowe 
Państwa są dziś ograniczone nie chcąc łu­
dzić szerokich Sniias (urzędników państwówyich1 
niewykonalrenii obietnicami stawiia sprawę) 
wyraźnie. Wydatne podwyższenie płac urzę­
dników państwowych w obecnym momen­
cie 'jest wykluczone.

Tragedja księdza.
Przed , kilku dniami donieśliśmy o samobójstwie 

księdza Hilgartha, proboszcza w  austrjackiej miej­
scowości, Fischau, który zatruł się weronalem

Obwiniony o homoseksualizm, (obcowanie płcio­
w e  z  mężczyznę), aresztowany, lecz następ ie wypu­
szczony na wolną stopę, pozbawiony posady, popadł 
w  rozpadz i |u(dLe'kl w  śmierć iprzed bolesnern życiem.

Był to kaptan,- wyp-ełniajęoy wszystkie przykazania 
Kościoła

NIE MÓGŁ JEDYNIE PRZEZW YCIĘŻYĆ  NATURY 
SWOJEJ

mimo, ,że długo walczył ze sobą i instynkt miłości 
płciowej zadowalniał w sposób, który go wtrącił w 
kolizję z ustawą karną.

Uwolniony z aresztu, wrócił do swej (parafji, pa­
rafianie dochowali nieszczęśliwemu wierności i wszy­
stko mogło —  jak sam mówił —  zakończyć się po­
myślnie. A le proboszcz czując, swoją winę, pragnął 
jeszcze uzyskać przebaczenie od swej władzy ko­
ścielnej. św iat przebaczył mu, wyroku sądowego już 
nę bać nie potrzebował —  czyż kościół miał się dłu­
żej gniewać na skruszonego grzesznika? Z pewnością 
myślał o cytacie biblijnym, głoszącym, że większa 
jest w  niebie radość z nawrócenia jednego grzesz­
nika, (niż z 99 sprawiedliwych.

Udał się tedy do Wiednia, do kardynała Piffla.
„Stanął (płzedemną skarżył się potem jednemu z 
przyjaciół |—  z twarzą chmurną, nie pozwalając mi 
prawie dojść do słowa. Spodziewałem się znaleźć 
duszę kapłana, który mi da się wypowiedzieć, i od 
którego uzyskam pociechę duchowną".

Ozięble, wprost wrogo, iprzyjął go kapłan w, 
purpurze. Od wyrzutów-' zaczął i na wyrzutach skon

czył. I jakiego rodzaju były te wy rzuty:

W ŁAŚNIE  TERAZ MUSIAŁEŚ TO  ZROBIĆ, KIE 
DY ZBLIŻAJĄ SIĘ W YB O R Y !

Ze s ł ó w -  kardynała przebijał strach —  o  stratę 
pewniej ilość głosów. Przed nim stał cichy, drżący 
ksiądz błagający o  przebaczenie —  a kardynał li­
czył głosy które można było stracić, 
i Gorzko brzmiały slow-a udręczonego księdza, bę­
dące Równocześnie oskarżeniem.

—  Brakowało jeszcze, żeby wziął ołówek do 
ręki i wyliczył, ile partja chrześcijańsko- socjalna 
straci przezemnie głosów w Fisct/au i w całej Dolnej 
Austrji. Myślał tylko o cyfrach a nie o stojącym przed 
nim człowieku.

I wówczas pękło coś w duszy nieszczęsnego. 
Zginęła jego wiara w ludzkość. Nie otrzymał prze­
baczenia, nie znalazł duchownej pociechy, utracił za­
wód, iohleb i ojczyznę.

UMARŁ JAKO OFIARA CELIBATU, 

a płotem jako ofiara łajdackiej denuncjacji. Przyznał 
się do swego błędu, do swego chorobliwego popędu, 
wyznając równocześnie, że zawsze z nim walczył, aż 
mu ostatecznie uległ. Często mawiał: ,,U [mnie wszyscy 
znajdą jsohron". Ale gdy raz w  życiu sanj potrzebo­
wał 'schronu i szukał go tam, gdzie sądził, że go 
znajdzie, (—  u sw7ej przełożonej Władzy kościelnej 
— spotkał się z brutalną odmową.

Testament, pisany tuż przed śmiercią, zakończył 
s łcw am .: („Niech Bóg ulituje się nad mą biedną du­
szą". Od niego, spodziewam się łagodniejszego sądu, 
niż od mych kościelnych władz i od świeckich try­
bunałów".

dno nędzy i zbrodni.
*

Lekarz oszust i morderca przed sądem .
Senzacyjna rozprawo odbywia się obecnie 

■przed sąaem przysięgłych w Aix-en-Proven- 
ce. Jako oskarzói , staje doktor Bougras. 
ozdobiony Leg ją  Hońorową za bohaterską 
służbę na froncie w iczasie Wielkiej Wojny’, 
ekarz z Mai sylji. Obwiniony jest o

ZAM O RD O W ANIE  D LA  C ELoW  RABU N­
KU

swego serdecznego przyjaciela, towarzysza 
z  okopow. kasjera Roumebe'a i o
PR ZE C H O W YW A N IE  JEGO ZW ŁO K  W  

SZAFIE
swojego gabinetu prawie przez rok. do chwii-j 
li. W1 której zostały one zupełnie przypad­
kowo przez policję wykryte'.

Upauek moralny doktora Bougras roz-i 
począł się w roku 1924. Żona uzyskała roz­
wód. zabierając ze sobą jedyne dziecko. Od 
tego (czasu Bougras pogrążał się jUż, cal koi 
wicie w wyuzdanej rozpuście. W ziął na u- 
trzy manie prostytutkę, która zamieszkała wi 
jego mieszkaniu. Coraz bardziej pogrążał 
się w  długach. Wreszcie — bylło to z wiosną 
1926 (roku
PRZYCH W YC O N O  W  OBIEGU CZEK. ] 
wystawiony (przez doktora Bougras. 1

Wtedy to. w czasie rew izji przeproWa-1 
dzonej w jego mieszkaniu, odkryto w( sza-i 
fic  osłoniętej yiężką koiarą. zwłoki ludzkię1 
w: stanie odrażającego rozkładu1. — Stwier­

dzono. że były to zwłoki kasjera banKowegr 
Roumebe‘a. który w czerwcu ub rok" zniH 
knął bez śladu wraz z sumą ośmiu ty; 
franków, powierzoną mu przez bank dla 
dokonania wypłat. Zaginiony Rouimebe zo­
stał swojego - iqzasu oskarżony o sprzenie­
wierzenie i nawet skazany zaocznym wńjro- 
kiem.

Bougras kategorycznie zaprzeczył oskar­
żeń iuigo o morderstwo twierdząc, źe Roume-i 
be, (który odbywał u niego kurację, zgłosił 
sip pewnego dnia iw’ nastroju bezgraniiejznej 
rozpaczy Powiedział, że skradziono mu1 su­
mę ośmiu tysięcy frank., powierzoną przez 
bank i błagał przyjaciela o pożyczanie nxu! 
tej kwoty Bougrlas. nie mając sam pie­
niędzy. wyjechał na miasto, aby, starać się 
o ich zdobycie, pozostawiając Bou,mebe‘a wi 
pwoim gabinecie. Gdy powrócił, zresztą beż 
pieniędzy, zastał swego przyjaciela wf agonji. 
Prawdopodobnie — brzmiało dalej opo’wtiaJ 
władanie BouJgrashi — zastrzyknął on sobie 
którąkolwiek z trucizn, znajdujących się w 
gabinecie, albo też otruł się cjdnkieim io- 
tasu Bougras, przerażony, niCuniknioneim pod 
sąazeniem go o zabójstwo i niemożliwością 
dostarczenia uh i eWinniai ąeych owodów. po-i 
stanowił (na własną rękę odszukać złodziei 
pieniędzy Roumebe4a i do tego czasu uiRryći 
zwłoki Iw szafie swojego gabinetu1.

iebawem jednak stwierdzono, źe Rou 
niebe posiadał oszczędności, w1 których z ła­

twością mógł pokryć sumę. gdyby1 istotnie 
została mu skradzioną. Ponadto W kilka dni 
po zniknięciu Roum,ebe‘a Rougras sprzedał 
jego złoty zegarek, Wreszcie ustalono, że 
poprzednio Bougras ,
O KRADŁ K IL K U  Z POSRóD SW OICH 
K L IJE N TóW , STOSUJĄC ODURZAJĄCE 

Z A STR ZYK IW A N IA .
Mimo tych wszystkich faktów. Bougras 

wypiera się winy. Druzgocące dla niego ze­
znania świadków nie Sprawiają na nim nawet 
wrażenia.

Proces o zniesławienie 
Sfresemanna.

BHERLIN. 28. marca. Pat.) Przed sądem w  Plau- 
en, rozpoczął się senzacujny proces polityczny, prze­
ciw  adwokatowi tego miasta Mullerowi, oskarżonemu 
O zniesławienie min. Stresemanna. Adwokat Muller za­
rzucił m ianowicie Stresemannowi, po znanej inicjaty­
wie. którą doprowadził do  układów lokameńskich, 
ktamstwo i uprawianie korupcji

Oskarżony Muller, aodtrzymuje zarzut o uprawia­
niu korupcji przez Stresemanna twierdząc że ministei 
Stresemann interwenjowal jeszcze jako 'poseł w1 ro ­
ku 1920 na rzecz swego przyjaciela radcy Litwina, 
dyrektora towarzystwa handlowego „Ewaporator", 
którepiu władze Rzeszy skonfiskowały na granicy sa- 
Śkiej 29 wagonów granatów, przewożonych nielegal­
nie qo Czechosłowacji czy tez Polski. Pioces będzie 
Uwal tydzień.

Wiedzieli gdzie trafić.
W itos obkradzlony .

KRAKÓW. 28 III. (Pat ) „Głos Narodu“ 
Idonosi. że ubiegłej nocy niewyśledzeni spaa- 
iwcy 'włamali się do mieszkania posła Witosa 
w Wierzchosławicach, rozbili kasetkę i u- 
k radl i 1.241 dolarów, kasetka w1 której mie­
ściły: się biżuterje rodziny posła Witosa nie 
zdołali otworzyć. Dochodzenia W  toku.

Flaki powodem zabójstwa.
W A R SZAW A. 28. marca. (A. W .) Dnia 28. b. m 

w Rzeźni miejskiej, w  oddziale flaczarni doszło do 
stizałów, których ofiarą padł jeden z robotników 
Hersch Leib Buttermann, lat 48. Jak się okazało nie­
jaki Schwitzer Chaim, handlujący flakami, chcąc się 
pozbyć konkurencji drobnych handlarzy SDrzedejących 
flaki taniej od niego, wprowadził ao oddziału kilku­
nastu Judzi, którzy mieli sterroryzować konkurentów. 
Po (sprzeczce przyszło no wymiany strzałów, podczas 
których zabito Butlermanna. Policja aresztowała 30 
osób.

Z  dnia.
Nauka po polsku wywołuje 

zapalenie mózgu...
Niejaki dr. Alfons Brehmer w Siemianowicach na 

Górnym Śląsku, zasłuży sobie zapewne na wielką 
wdzięczność narodu raemieckjego za przysparzanie no­
wych duszyczek Niemcom. Oto do sejmu śląskiego 
w Polsoe wpłynął wniosek robotnika Jana Buczka o 
założenie szkoły niemieckiej w Sjemjanowicach, p o * ’. 
katow;ckiegc Została wydelegowana specjalna 'komisja. 
Przed Komisją robotnik Buczek oświadczył, że dzieci 
jego m ówią wprawdzie językiem polskim, jako macie­
rzystym, jetilnakże chce on je pOslać do szkoły (niemiec­
kiej, a to dlatego, aby je utrzymać ptrzy życiu.

T o  oświadczenie wywołało oczywiście zdumienie 
komisji.

Na to Buczek oświadczył, że gdy w roku 1923 
zmarło mu dw oje dzieci w wjeku szkolnym, oświadcz jł 
mu leczący je poprzednio miejscowy lekarz niemiecki, 
dr. Alfons Brehmer w Siemianowicach, że dzieci za­
chorowały z pewnością diatego, ponieważ posyłał je 
do szkoły (polskiej, a nauka językt polskiego powoduje 
zapalenie mózgu!

Tyle (robotnik Buczek, który obecnie wycofał \\nio- 
sek p szkołę niemiecką. Władze wojewódzkie zajęły 
się tym dziwnym fuszerem, sam fakt jest ilustracją 
niemieckiej agitacji przeciwko polskiej szkole na Śląsku
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Jak tyia i mieszkają ludzie prasy!
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludoweao.

.. > ~

Katastrofa budowlana we Lwowie.
Nasza ankieta mieszkaniowa odstoniła 

straszną nędzę żyicia prolelarjatu lwowskie - 
go. wskazała na piekło i tragedję. jakie prze­
żywają w mieszkaniach swoich szerokie ma­
sy pracuja.ce.

Taki stan dłużej trwać nie jnoże1. Dziesią-r 
tek tysięcy ludzi nic da sięt i nie można 
gnębić (w wilgotnych lochach piwnicznych, 
w norach przerobionych z Wychodków lub’ 
znajdujących Się na kloakach, w sutery- 
nach. poddaszach lub1 w zapadających sit) 
ruderach. grożących mieniu, zdrowiu i życig 
robotników >■ *

W  dniu wczorajszym we Lwowie zdarzył 
się wypadek, który stanowiąc potwierdze-i 
nie doniosłości naszej ankiety’ — jest wynii 
kiem a równocześnie oskarżeniem bierno-* 
ści i nieudolności władz Wobec zagadnienia 
mieszkaniowego ;naszego miasta. Wypadek 
ten zbudzi może misze władze państWowę 
i samorządowe ze snu i zmusi je do wfezczę-ł 
cią wielkiej akcji budowlanej, któraby cho­
ciaż w  części przyczyniła się do zlikWidoa 
wania klęski mieszkaniowej.

Oto wczoraj około godz. 5-1'ej nad ranem; 
mieszkańców okolicy placu Krakowskiego — 
obudził straszny huk podobny do grzmotu.

Detonacja la wywołała tak wielką pa-, 
nikę ‘w śród tamtejszych mieszkańców, że 
strwożeni wylegli na ulice, by stwierdzić co 
się stało

Jak się okazało przyczyną tego było
ZAW ALEN IE  SIĘ CZĘŚCI TR Z\P IĘ TR O -’ 

WEJ K AM IE N IC Y  
przy nl. Owocowej 1. 12.

Na miejsce wypadku przybyły wkrótce 
zaalarmowana straż pożarna i policja

Jak niebawem stwierdzono W  kamienicy 
tej runął cały imur ogniowy wraz z częścią 
domu szerokości około A metrów, wl której; 
znajdowały się ustępy magazyny i różne za­
kamarki. Cudem ocalone zostały' tylko mie-i

szkania. w których przebywały liczne! ro­
dziny. 1

Począwsziy od dachu znajdującego się 
na wysokości trzeciego pięlra runęły na po-t 
dworze .wszystkie ganki, belki, deski i urzą-i 
dzenia. tworząc olbrzymią kupę gruzu. — 
Część dachu zawisła wj powietrzu. )

W  pierwszej chwili żywiono obawy ze! 
katastrofa ta pociągnęła za sobą ofiary wi 
ludziach. przekonano się jednak ze1 w  kry-' 
tycznym momencie nikogo z ludzi tam mej 
było. !

Na polecenie policji dom, natychmiast! 
delożowano. Nieaa się wprost opisać obrazu 
rozpaczy, jaka ogarnęła mieszkańców, któ-j 
rzy, pozbawieni mieszkań — znaleźli się na 
bruku.

Do kamienicy tei. której grozi lada chwi-> 
lu kompletna zagłada przylega kamienica pod 

I Nr. 14. znajdująca j^ię również wl -niebeźpieH 
' czeństwic. i tę, kamienicę władze powinny 

delożowiać natyehjmiast ze w'z:ględu na nie­
bezpieczeństwo zagrażające jej mieszkańr 
eon.

Katastrofa ta wywołała wielkie zaniepo 
kojenie wśród mieszkańców, tamtejszej oko­
licy oraz liczne komentarze pod’ adresfem,: 
zarządu miasta, nt zwłaszcza miejskiej g o ­
spodarki budowlanej.

Stwierdzić należy, iż We Lwowie 
ZNAJDUJE SIĘ 160 DOMOW. KTÓRYM 

GROZJ KATASTROFA!
N ic nie wiado;mo co władze zamyślają uczy­
nić. ażeby takie dramaty więcej nie miały 
miejsca.

Jodyną racjonalną i skuteczną odpowie­
dzią na to jest: rząd i samorządy, w imię 
dobra i bezpieczeństwa powszechnego po­
winny bezWzwłocznie przystąpić do wielkiej 
akcji budowlanej, gdjyz tylko tą drogą da 
się klęskę mieszkaniową zlikwidować.

^  'Najwyższy już czas. bij przystąpić dó 
dzieła! I

wiające plan reformy, szkolnej — przyjęli 
zebrani gorącyjmi oklaskami. Po referacie 
nastąpiła dyskusja. Pierwszy zabrał glos p. 
Mieses. który bez znajomości rzeczy — prze 
chodził wciąż na teren tak „radykalnych'* 
zmian, że aż znalazł się na wspólnej platfor­
mie — z endeckimi profesorami zwalcza-: 
jącymi projekt reformy- Gdy nadto starał 
się przerzucić dyskusję na właściwe sobie 
tory, -  nie wiele stycznych mające z porząd­
kiem dziennym — to w. Chyliński po trzy- 
krotneim upomnieniu był zmuszony odebrać 
rau głos.

Nadto zabierali gios: pp Błaż, prof. Za­
morski i Wróbel i tow. Szopiak. — tudzież 
trzykrotnie referent tow. Smulikowski. —

Profesorowie Zamorski i W róbel* nie 
ustrzegli się od osobistych wycieczek prze­
ciw referentowi powtarzając argumenty nie­
fortunnego artykułu „Słowa polskiego" — 
na co otrzymali dosadną odpowiedź tow. 
Smulikowskiego — przyjmowaną przez ze­
branych salwami śmiechu i oklaskami. — 
Zgromadzenie urzyjęło rezolucję referenta 
domagającą się reform y szkolnictwa w1 kie­
runku oparcia nowego ustroju o 7-klasową 
szkołę, powszechną, tudzież stopniowego li­
kwidowania trzech najniższych klas szkoły, 
średniej.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż za re­
zolucją nie głosowali komuniści zebrani wi 
nielicznej grupie profesorowie i endecy — 
obecni ha sali. Kilka godzin trwające zgro­
madzenie poświęcone sprawom szkolnymi, 
wywołało tu ciuze zainteresowanie o czeir. 
świadczyły ożywione rozmowy między gni- 
pami .słuchaczy po zgromadzeniu — dysku­
tujących 'żywo na li lematem obi-ad i współ-' 
nym frontem endacko-komunistyeznym

mmmmm m watr

P. Zamorski nie chce 
rozwodew.

Oa szeregu lat wychodzi we Lwow ie „Świat Ko­
biecy", pismo, poświęcone przeważnie monom o- 
mawianiu spraw kobiecego gospodarstwa domowego. 
Ani giepłe, ani zimne, jak to się mówi, dalekie od po­
lityki, ot, takie sobie nieszkodliwe pisemao dla kobiet, 
które interesują się modami. Ale od pjewnego czasu 
przemyca \v tern ipiśmie swoją „ideologię" osłabiony 
poseł Zamorski, który „nawraca" kobiety od postępu 
ku reakcji, jakgdyby kobiety nie były dostatecznie re­
akcyjne.

W  jednym z ostatnich numerów* tego pisemka p. 
Zamorski jłumaczy koDietom. potrzebę zmiany ustaw 
małżeńskich, tylko nie broń Boże w  kwetsji rozwo­
dów ! Rozwodów, zdaniem p. Zamorskiego, nie po­
trzeba, bo dla kogo? W  Polsce niema nawet wedle 
jego twierdzenia 1000 (tysiąca) małżeństw separowa­
nych ,.(!?) —  „w ięc naprawdę wstyd, ażeby sprawą 
obchodzącą tak nie wiele osób, zatrudriać icały kraj, 
sejm i ••ząd".

Niewiadomo, czy demagog reakcyjny świadomie 
kłamie, czy też [popełnia fałszerstwo... z naiwności, 
W  samej tylko W arszawie jest dwadzieścia kiika ty­
sięcy małżeństw katolickich rozdzielonych, ale nje roz­
wiedzionych, bo rozwodów kościół katolicki nie u- 
znaje. Nie posiadamy pod ręką statystyki, ale bez 
przesady możemy powiedzieć, że w  całej Polsce naj­
mniej pół miljona ludzi żyje w* pjek'e małżeńskiem i 
ze rozwód byłby dla nich wybawieniem

Naprawdę Wstyd, żeby poseł i profesor plótł 
takie głupstwa i wstyd dla redaktorek pisma, że takie' 
niedorzeczności .pomieszczają. Nie wiemy, czy takie 
elukubracje przysporzą im czytelniczek.
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Pidury amerykańskie.
Pismo litewskie „Draugas", wychodzące w Chi­

cago, w  artykule p. t .: „Polska przegrała wojnę z L i­
twą", pisze: „Według wiadomości „Herald1 Examiner" 
Anglja ,|wywarła presję na Litwę i Polskę, które za­
warły ugoaę. Polska pizyznaje W ilno Litw ie i zobo­
wiązuje się je zwrócić; Litwa zgadza się na chwilową 
Okupację W ilna przez Polaków, dopóki Polsce grozi 
niebezpieczeństwo 'boTszewizmu. Umowa ta wywarła 
radosne wrażenie w  Polsce. Litwa mniej się cieszy —  
szykuje się natomiast do faktycznego objęcia w* posia­
danie ziem okupowanych. Dużą zasługę w  doprowa­
dzeniu ó o  ugody położyła Anglja, której chodzi o 
front ogólno- antybolszewicki. (W IP ).

Pomot kredytowa na wykończenie ruzpucztfych buoowll.
Na budow ą .iowych dom ów  kredytów nie bądzie !

Dyrektor Wydziału budowlanego Banku gospodar­
stwa kraj. dr. M. Schenk, powiedział w wywiadzie 
dziennikarsKim, ,co następuje:

Bank Gospodarstwa Krajowego rozpoczyna obec­
nie wzmożoną akcję kredytową dla poparcia wiosen­
nego ruchu budowlanego. Podobnie, jak dotychczas 
popierane będą nadal budowy już rozpoczęte, w  któ­
rych fundusz rządowy był już poprzednio zaanga­
żowany, z tą jednak różnicą, że udzielane Dęaą 
PEŁNE KREDYTY POTRZEBNE NA W YK O Ń tZĘ N IĘ  
a to w  celu jak najszybszego przysporzenia mieszb 
kań.

Stosownie do instrukcji, zbierane są obecnie dane 
z Poszczególnych miast, dotyczące kredytów, potrze­
bnych u o  wykończenia rozpoczętych budowli. Wedle 
dotychczasowych obliczeń,
ZAPOTRZEBOW ANIE W YNIESIE  OKOŁO 50 MIL. ZŁ. 
Suma ta będzie prawdopodobnie (? ) w całości pokryta,1 
gdyż p. minister skarbu Czecnowicz, już teraz wy­
znaczył ina akcję budowlaną 40 mil- zł. W  związku 
z tern w  najbliższym czasie ogłoszona będzie I

‘ NOW A U STAW A  0 ROZBUDOWIE 
zawierająca (instrukcje na zasadzie których Rank Gosp. 
Kraj. będzie udzielał kredytów. Ponadto min. skarbu 
zgadza się na to, aby w  wypadku, jeśli 'udzielony !

kredyt jest zabezpieczony na I-szej hipotece, nie żą­
dać zabezpieczenia dodatkowego, nawet jeśli suma 
udzielonego .kredytu dochodzi do 75 proc. wartości 
danego óbjektu.

Zasadniczo udzielane będą
TYLK O  KREDETY DODATKWE 

Nowe kredyty udzielane być mogą z niewyczerpanych 
jeszcze kontyngentów poszczególnych miast. Niezale­
żnie od tego Bank Gosp!. Kraj. wyznacza z twłasnych 
funduszów 5 milj. zł. (? ) na wykończenie domów, 
które (j>oprzednio korzystały z kredytu ulgowego, a są 
już conajmniej w  40 proc. wykonane.

Według ;zamknięcia rachunków po dzień 31. gru­
dnia ub. ,r. Bank Gosp. Kraj. udzielił ogółem 3,220 
pożyczek na łączną sumę 75 mi,, zł. dzięki którym 
wzniesiono około 2.000 nowych budynkó". W  dą 
gu roku bieżącego wydano już około 10 miljonów 
zł. fpożyczek.

Oprócz .przeznaczonych już 40 mil. zł. są widoki 
na uzyskanie funduszów dodatkowych. Z pbmocy kre­
dytowej korzystać będą głównie: Warszawa, Łódź, 
Lwów , Kraków*, Lublin, Poznań, oraz Kalisz. W  Ka 
liszu jest 50 nowych domów w budowie. Zniszczonych 
było 420, a odbudowanych już 200.

O prawo do światła wiedzy.
W soólny front endecko-kemunistyczny.

(Korespondecjta własna).
DROHOBYCZ. 27 marca. 

Na sobotę 26 bm. zwołał tutejszy1 Zw!.; 
Roi Naucz. Szk. Powsz. obywatelskie zgro­
madzenie w sprawie ustroju szkotniclw’a. — 
Zebranie zagaił przewodn. miejsc. Ogniska 
c. Dzienicwicz. poczem wybrano prezydjum

w ,skład którego weszli -. tow. Chyliński, tu­
dzież ob. I)ziem,:wicz. Kitiykiewicz i Le­
wicki. L)o przepełnionej sali „S o io ła “ w y­
głosi! referat poseł tow. Smulikowski^ któ­
rego przeszło godzinne przemówienie — kre­
ślące stan dzisie jszy oświaty w Polsce i oma-
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Przeciw klerykalizacli szkoły.
Towarzystwo odrodzenia moralnego im. 

Edwarda A 11 ram ow sk leg' o w  Warszawie po­
wzięło następującą uchwałę:

„Rozporządzenie ministra wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego z dnia 9. 
grudnia 1926 r. o nauce szkolnej religji 
katolickiej'1 „stylo się dokumentem historycz­
nym. Weszło „w życie z dniem ogłoszenia".

Rozporządzenie1 to: 1) taje rządową san­
kcję .na dwńwłaidztwo w szkole; 2) zapew-. 
nia wybitnie katolicki., wyznaniowy charak­
ter nauczaniu i wychowaniu w szkole, pro­
wadzonej 'przez ludzi świeckich; 3 ) tam sa­
mem wpowadza do jednolitości i narinon ji 
szkoły i^zynnik przywileju podziału i zadra­
żnień ; 4; stwarza niebezpieczeństwo utoż 
samiania przez osoby zainteresowane etyki 
i moralności z religijnością i spełnianiem, 
praktyk kościelnych: 5) zaleca stosowanie 
przymusu w sprawach ducha, co jest sprze­
czne z najprostsze,mi zasadami wolności i 
wskazaniami iwycho\vawczemi; 6) wytwarza 
szerokie możliwości dla rozwijania się na 
gruncie (szkoły w uczniach fałszu, obłudy, 
kłamstwa i tchórzostwa, 7) czyni ze szkoły 
posterunek dochodzeń policyjnych, narzuca­
jąc .członkom grona nauczycielskiego", któ­
re może b!yć w obi umyślne, hib różnowyzna- 
niowe „czuwanie... nad wykonaniem przez 
mfodziieżi wspólnych praktyk religijnych1 ; 
8) stawia zatem nauczycieli i wychowawców 
w szkole, która ̂ powinna być czystą, praw­
dziwą i przejrzystą, w położenie niedopusz­
czalne ‘gdyż dwuznaczne i kłamliwe; 9) pod­

kreśla dominujące stanowisko prefektów w 
stosunku do sprawy! wychowania młodzieży, 
szkolnej", dając w fon suosób nieograniczo- 
ne pole ingerencji duch owita! siwa w  idei i 
zamierzenia wychowawcze kierowników 
szkoły . 10) sprzyja pośrednio coraz więk- 
szei klerykalizącji i uwstecznianiu społe-1 
czeństwa: 11) wznawia ducha i tendencje 
ra borców. stosowane niegdyś w  szkolnictwie" 

Przy tej sposobności należy przypo­
mnieć że w swoim czasie tow. Czapiński 
zgłosił interpelację w  sprawie rozporządze­
nia b. min. oświaty, p. Bartla o praktykach 
religijnytch w szkołach a na to otrzymał oa 
jego ńiastępcy w Lym resorcie min. Dobruc- 
kiego charakterystyczną odpowiedź

Min. Dobrucki stwierdza, że trzyrazo- 
wo spowiedź w  roku była wykonywana db- 
tyichczas. a „praktyka dotychczasowa nie wyć 
wołćwala żadnych skarg (? ) — względnie 
zażaleń kół rodziicielskiclh. Dalej wywoazi 
min Dobrucki. że o tein. aby obowiązek; 
uczęszczania uczniów do spowiedzi pozosta­
wał w  sprzeermości z wolnością sumienia, 
mowy być nie może. gdyż zasady religji 
katolickiej wykluczają możność spowiedzi 
przymusowej, przewidują tylko obowiązek 
dla wiernych.

Miałby się z pyszna uczeń, któryby chciał 
usuwać się od spowiedzi jawnie i otwarcie. 
Jeżeli "ziiś będzie to czynił chyłkiem i pod­
stępnie. lo co będzie z jego charakterem 
i jaka będzie jego wartość etyczna? Ale 
do tego pcha go obecny system szkolny.

s

Wynalazek wskrzeszający głos przeszłości.
Bez drutu... mknie dziś słowo i>0 przez kulę 

ziemską. Nie jest już także nowością obraz telefono- 
wany lub telegrafowany. Przestrzeń, która przedtem 
dzieliła , ludzi i narody, znika, zoaje sję, zupetnje pod 
naporem techniki.

Tylko przeszłości już wyczarować me możemy. 
W prawdzie oomniki kamienne, napisy i zwitki papy- 
rusu daią świadectw^ minionych kultur. Ale człowiek, 
indywidualność, m owa poszczególnych osobistości, o - 
raz całych narodów —  znikły, wygasły —  niepo­
wrotu ie. Nawet tych narodów", których pismo głoskowej

się zachowało. Albowiem pismo i wymowa najczęściej 
różnią się między sobą.

Dzisiaj )coprawda jest mnóstwo środków1 techni­
cznych celem zachowania, utrwalenia obrazu żywego 
człowieka. Wszystkie te małe wynalazki techniczne u 
trwaiaia, ze tak powiemy, człowieka teraźniejszości 
w trakcie jego pracy, ruchów i t. d. A rozwój tych 
możliwości nie jest jeszcze zakończony,

Zgoła , inr.ą dziedziną, nieuprawianą dotychczas, 
stanowi „uwiecznienie" mowy, narzeczy i głosów, 
tak, aby można je było wywoływać wedle woli.

W  Berlinie istnieje właśnie instytut, który ma 
służyć tej gałęzi wiedzy. lest to bibljoleka głosowa, 
znajduiaca się przy państwowej bińljotece, wynalazku 
profesora ^Wilhelma Doegena.

Profesor Doegen skończył onegdaj 50 lat i dziś 
już tspogląda na dzieło, którego znaczenie wzrastać 
będzie i trwać lat tysiące. Wynalazł on specjalny 
system (przytrzymywania głosu na płytach. „Bm ljokka" 
jegc liczy już ponad 6.000 płyt, zawierających muzykę; 
mowę, śpiew, głosy ptaków i czworonogów w szel­
kiego gatunku. Płyiy, na którgeh głosy się utrwala, są 
z bredzi niklowanej, co czyni je trwTałemi.

Specjalną 'manipulacją demonstruje się utrwalone 
w tych płytach g/osy i dźwięk;. I już dzisiaj „bibljo- 
teka dźw iękow a" ma w Niemczech nadzwyczajne za­
stosowanie. W  tysiącach szkół używa się tych płyt, by 
nauczyć m łodzież dOKładnej wymowy obcycn języków. 
Tekst oddany w autentycznej wymowie, poparły jest 
nadto świetlnym obrazem, który odzwierciedla nadto 
należycie ortografję i cały sposób pisania w danym 
języku.

O /ozmiarach tego kulturalno- naukowego przed­
sięwzięcia Ipoucza nas bodaj fakt, że dzisiaj utrwalo­
nych już jest sposobem Doegena 250 języków i na­
rzeczy w  piśmie i wymowie tyluź ludów i szcze­
pów.

Uczony ten zdołał też ogromnie dużo zrobić pod 
tym względem w  czasie wojny, gdy w  Niemczech w 
niewoli przebywało mnóstwo kolorowych. Pomagali mu 
etnografowie, etnologowie i lingwiści. Dzjsjaj stu­
denci mają nadzwyczajne ułatwienia w studjowaniu 
języków... u źródła

„Pochwycono" nadto wielką liczbę mów i gło­
sów wybitnych osobistości czasów' dzisiejszych.

Co iza wynalazek wspaniały, łączący teraźniejszość 
z przeszłością i przyszłością.

Życie Iminione, umarłe, które jaw i się przed nami 
nieme, 'będzie przemawiało do nas giosem, odklętym 
przez genjusz człow ieka!

X NADESŁmHE. X
j a  t *  ru b ryk ę  B a d a ln ja  a b  odpow iada ).

Podziękowanie.
WPanu D ro w i S ta n is ła w o w i B ilh n o w i, leka­

rzowi Kas, Chorych za skuteczne wyleczenie mnie z cię­
żkiej choroby wewnętrznej, zasyłam tą drogą serdeczne 
podziękowanie. Ign ac W a n d e l.

Z wydawnictw.
„ŚLEPY OKRĘT", powieść Jana Barreyre‘a, w y­

szła nakładem Bibljoteki Dzieł Wyborowych, Lwów, 
Małeckiego 3. Książka ta pełna jest wielkiej grozy i 
wielkiej noezji. Przedstawiając walkę instynktów ludz­
kich w' obliczu obnażonej przyrody, unaocznia słabość 
Człowieka, pozostawionego sam na sam z siłami na­
tury. Książka zawiera opisy wstrząsające, ale pejne 

• szlachetnego wzruszenia.

„M U ZYKA". Ostatni numer miesięcznika „Muzy­
ka", redagowanego przez Mateusza Glińskiego, zawie­
ra szereg interesujących prac z zakresu dawnej i 
nOwrej muzyki. Na czele numeru znajdujemy jpiękrą in­
wokację Ido młodej muzyki Busoni‘ego, spolszczoną 
specjalnie (dla „Muzyki" przez St. Przybyszewskiego. 
Twórczość Elsnera omawia szczegółowo T. Joteyko; 
Tacjana Wysocka kreśli dzieje tańca artystycznego; 
A lojzy Haba, pionier muzyki ćwierćtonowej, wykłada 
istotę nowego systemu dźwiękowego. Red. Mateusz 
Gliński zamieszcza dokończenie swego studjum o „Kró­
lu Rogerze" Karola Szymanowskiego, zaś prof. Zdzi­
sław Jachimecki poświęca swój artykuł twórczości E- 
rika Satie, najwybitniejszego przedstawiciela parodji 
w  muzyce nowoczesnej. Alicja Simonówna pisze o mu­
zyce łacińskich szczepów w" Ameryce Południowej; 
Adam Wieniawski omawia sprawę retransmisyj radio­
fonicznych.

W  części sprawozdawczej znajdujemy, obok „Im~ 
>resyj Muzycznych", recenzje z oper i koncertów" w 
Warszawie, Lw'owie, Poznaniu, W ilnje, Katowicach, 
Rzymie, Oslo i Waszyngtonie. Treść numeru wypeł­
niają, jak zwykle, działy kroniki, rozmaitości i t. d. 
Pozatem znajdujemy w  mim dalszy ciąg odpowiedzi na 
ankietę „Czy istnieje talent muzyczny" i ogłoszenie 
nowych konkursów muzycznych.

Do numeru załączony został Nr. 3 „Ilustrowanej

kroniki muzycznej" oraz specjalny uodatek nutowy, za­
wierający nieznaną pieśń W itolda Friemanna „Zw y­
cięstwo" do słów Rabindranatha Tagore. —  Adres 
Redakcji ,i Administracji: Warszawa, Kapucyńska 13.

„REFORMA PR A W A  MAŁŻEŃSKIEGO", przez Dr. 
Zygmunta Mandla, adwokata w Krakowie, ujmuje w  
sposób popularny całokształt ustawodawstwa małżeń­
skiego, obowiązującego obecnie na ziemiach polskich. 
W  jaskrawych barwach widzimy tutaj skreślone krzy­
wdy, wywołane przestarzałem i zacofanem ustawo- 
ciastwem małżeńskiem, widzimy ujemne skutki niepew­
ności, wywołane w tej tak ważnej sferze pojęć praw­
nych i społecznych iprzez różnorodność przepisów 
poszczególnych dzielnic.

Autor nawołuje do jak najszybszej reformy prawa 
małżeńskiego 'w Polsce, do usunięcia przepisów, się­
gających XVIII. w\ wreszcie do najszybszej unifnea- 
icji ({Trawa małżeńskiego w całej Polsce, 'gdyż różno­
rodność itych przepisów w poszczególnych dzielnicach 
wyrząaza olbrzym ie szkody społeczne.

Niezdrowem nasrępstwem tej różnolilości przepi­
sów prawnych, jest objawiająca się coraz silniej dąż­
ność do obejścia ustawy, objaw niezdrowy, niestety 
stały i wprost konieczny ta i !, gdzie w jednym pań­
stwie obowiązują trzy różne ustawy małżeńskie. Praca 
Dr. Mandla daje dokłaeny obraz obowiązującego o- 
becnie ustawoaastwa oraz projekt koniecznych zmian.

.KULTURA", miesięcznik ukraiński Nt 3— 4 za 
miesiąc marzec-kwiecień zawiera: St- Deborjn: Lenin 
jako myśliciel; Kerżencew: Marksizm i ieninizm; 
Olesiuk: Kuna, nowela; Czarenc: Syn robotnika, wiersz. 
Suk. Śmierć ukapizmu; Kos: Nowa era, oraz szereg 
artykułów- z  literatury i życia ukr. Adres: „Kultura", 
Lw ów , Ossolińskich 10.

„W IADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. 12 zawierają 
wywiad Rytarda z Augustem Zamoyskim, rzeźbiarzem 
polskim; korespondencję Woronieckiego z Paryża o 
malarzu Chagallu, o sztr.ee Me]i Muter, Anatolu

France, niedawne zmarłym pisarzu rosyjskim Arcybe- 
szewie, o którym pisze Dymitr Fjłosofow, oraz O Ed­
wardzie Piekarskim, autorze „Słownika języka ja- 
kuckiego ‘ . j

Ponadto w  numerze tym znajdujemy głosy prasy 
O wizycie Tom asza Manna w Polsce, i jubileuszu 
Roaziewiczówmej recenzje teatralne Słonimskiego, ki­
nowe Sterna, ze sztuki Husarskiego oraz notatki, kro- 
nmę francuską, kronikę „Polska zagranicą", anegdoty, 
koresipondzneję, tydzień bibliograficzny etc.

Nume- ;zdobi kilkanaście pięknie wykonanych 
zdjęć.

„SPR AW Y NARODOWOŚCIOWE", czasopismo, po 
święcone badaniu spraw narodowościowych Nr. 1 (za 
styczeń i luty) zaw iera: 1) Od redakcji, 2) Z. K.: Spór 
O ważność zgłoszeń do szkól mniejszościowych na 
Górnym Śląsku. 3) E. Maliszewski: Ludność litewska 
w  państwie polskiem. 4) M. Swiechowskj: Obecny stan 
szkolnictwa białoruskiego na ziemiach wschodnich. —  
5) Polityka narodowościowa na Rusi sowjeckiej. 6) M 
Kow aiew skyj: Rosyjskie kierunki polityczne wobec za­
gadnienia ukraińskiego. 7) A. Stebelskj: Zjazdy mniej­
szości narodowych w Genewie. —  Kronika.

Adres: W ydawnictwo Instytutu spraw narodowo­
ściowych, W arszawa, Jena 19, II. p. Cena pojedyn­
czego zeszyru 2 zł.

„ZW RO TN IC A" Nr. 11 rozpoczyna się powitaniem 
Kazimierza Malewicza I>ionjera europejskjej awangardy 
artystycznej. 'Polaka, który po długoletnim pobycie na 
Obczyźnie przybył niedawno do W arszawy —  Nastę­
pnie nume.- zaw iera : Poemat T. Peipera „Zwyżka do­
lara", artykuł p. Przybosia p. t .: „Demasknwmć!" skie- 
row-any przeciwko rozrostowi frazeologji w  dzisiej­
szej (krytyce polskiej, artykuły W . Strzemińskiego o 
nowem malarstwie, przekłady z nowej poezji zagrani­
cznej. reprodukcje kompozycyj nowrego malarstwa oraz 
liczne zapiski.
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literatura, nauka, sztaba.
REPERTUAR t e a t r u  w ie l k ię g o

W torek, o  godz. 7.30 wiecz. „Legenda Bałtyku". 
Śrocia, O godz. 7.30 wiecz. „Między nocą a brza­

skiem".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Grzesznica na 

wyspie Paigo —  P a g o '. premiera.

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
W torek, o godz. 7.30 „Pani Pick na audjencji". 
Froaa, o godz, 7.30 wiecz. „Król kaw'y". 
Czwartek, o goaz. 7.30 wiecz. „Król kawy".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Dom warjatów". 
Środa, O godz. 7.30 wiecz. „Dom wariatów". 
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Potasz i Permut- 

ter“ . Gośc. wyst. dyr. A. Fertnera.
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „Potasz i Perlmut- 

ter". 1
Sobota, O godz. 7.30 wiecz. „Potasz i Perlmut-

ter".

FESTIW AL KU UCZCZENIU SETNEJ ROCZNICY 
ŚMIERCI L. v. BEETHOVENA:

W torek, 29. marca: Drezdeński Kwartet Smycz­
kowy. W ieczór kameralny

Czwartek, 31. marca IX. Syinfonja i Fantazja 
chóralna z udziałem chóru, wielkiej orkiestry i so 
listów.

Niedziela, 3. kwietnia: IX. Symfonja i Fantazja 
chóralna. Poraź drugi).

PREMIERA -„GRZESZNICY NA W YS P IE  PAGO 
—  PAGO", najnowszej, przebarwnej, egzotycznej 
sztuk amerykańskiej J. Colton‘a i Cl. Rondolph, od­
będzie się na scenie Teatru W ielkiego we czwartek,
31. b. m. W  tej oryginalnej nowości, obok idealnej

odtwórczyni postaci tytułowej, p. Leonji Barwińskiej 
ulubienicy publiczności lwowskiej, i p. Żyteckjego odl 
twórcy czołowej postaci męskiej (Pastora), w innych) 
ważnych rolach wystąpią pp.: Klimontowiczówna, La-, 
Josiówna, Rowińska, Guttner, Knobelsdorf, i Zabiel-! 
ski. ' I

SZCZYTEM .HUMORU I DOWCIPU będzie n ieza-j 
wodnie i#  piątek 1. kwietnia b. r. premiera nowej, ar-, 
cykomicznej krotochwili: „Panna z dobrego domu‘‘ | 
pióra chlubnie znanego, ulubionego artysty- autora; 
Wincentego Rapackiego (syna). '!

KOM ITET BUDOWY POM NIKA JULJUSZA SL0-(. 
WACKIEGO W E  LW O W IE , urządza w  sobotę, pO-j 
południu o godz. 3 . jd n ia  2. kwietnia) —  jako w ( 
dniu rozpoczęcia w  całej Polsce „Tygodnia Słowao-I 
kiego" —  uroczyste przedstawienie potężnego dra­
matu: „Horsztyriski" z Romanem Żelazowskim w  r o *  
li tytułowej —  a to ku uczczeniu jednego z najwięk-j 
szych naszycii w ieszczów narodowych. Czysty d o - ' 
chód z. przedstawienia przeznacza się na fundusz spro-J 
wadzenia do ojczyzny zwłok genjalnego poety.

Przedsprzedaż biletów po cenach najniższych od- 
fcywać się będzie w  budynku szkoły im. Tańskiej, przy 
ul. Jabłonowskich, we czwartek, od godz. 17. dlo1 
19. Wieczorem.

— m -

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„L E W ": Mont Everest".
„A PO LLO ": Targowisko życia.
„K O PE R N IK ": Panna do wszystkiego.
„M A R Y S IE Ń K A ": Człowiek o stu twarzach.
„PA ŁA C E ": Pat i Patachon.
„W A N D A ": Barjera.
„CH IM ERA": O jedną kobietę.
„P A S A Ż ": Dwóch włóczęgów Prateru,
„RCCOCO": Pieśń miłości
„FATAM O RG ANA": Tajemnica cyrku beiee.
„NO W O ŚCI": „Płoche kobietki".

T .  U .  R .  w e  L w o w i e
W  ZW IĄZKU  ZAW . PRACOWN. GMINNYCH, uL 

Ormiańska 2, we środę, dnia 30. b. r. o godz. T  
wiecz. wykład tow. Dr. Herschtala na temat: „Socja­
listyczna polityka gminna".

W  ZW IĄZKU  ZAWÓD. MURARZY, ul. Cłow a 
6, w e środę, dnia 30. marca, o godz. 7 wiecz. wykład 
tow. S, Helińskiego na temat: „Etyka proletarjacka".

W  ZW IĄZK U  ZAWÓD. BROWARNIKOW, ul. So­
bieskiego 32, w  czwartek, dnia 31. marca, o  godz. 7 
wiecz wykład tow. Cegłowskiego na temat: „lak  m e­
szka proletarjat, a jak mieszkać powinien" (z przeźro­
czami J.

W  ZW IĄZK U  ZAW . M ETALO W CÓ W , ul. Or­
miańska 31, w  czwartek, ania 31. marca, o  godz, 
7-mej wiecz. wykład tow-. red. Skalaka na temat: 
Życie gospodarcze w  Rosji sowieckiej' rz przeźro­

czami).
W  ZW IĄZK U  ZAW O D O W YM  KOLEJARZY, ul. 

Gródecka 69 w  piątek dnia 1 kwietnia o godz. 7 
wiecz. wykład tow. red. Ska'aka na temat: Życia 
gospod. w  Rosji sowieckiej, (z przeźroczami).

W  ZW IĄZK U  ZAW ÓD KAFLARZY, ul. Z ie lo­
na 7, w  piątek, dnia 1. kwietnia, o  godz. 7 wiecz 
wykład tow. Dr. St. Loewensteina na temat: „Początki 
naukowego socjalizmu".

W  ZW IĄZKU  ZĄWOD. DRUKARZY, ul. Piekar­
ska 18, w  piątek, dnia 1. kwietnia, o  godz 7 wiec: 
wykład tow. Dr, Hollandra na temat: „Materjalisty- 
czne -ojmowanie dziejów".

E  ruchu robotniczego.
UCHW AŁĄ ZARZĄDU wykluczony został za te- 

mistrajkowstwo Zygmunt Hirsch we Lwowie.

Związek prac. fotogr. we Lwowie.
—SIE—

I Z *  wiem mflm, 1 mpaltowy zwykle u  tekstem 
| SL — '14. Nadesłane Zł. — '40, w tekście Zł. —*70. H O G Ł O S Z E N I A =

Na 1-ej itr. Zł. — ‘80. Orobne ogł. za iłowo ZŁ — U t l  
Komunikaty Zł. — '66, zamiejscowe o 2§•/« drośąj. |

Najlepsze i najtańsze D  f f  1 1  j l  1 g E T  tl
Lw ó\\ Halicka 15 W I Ł

ilko u znanej firmy K R A  C H
1^** tanio bo w podwórzu.

NIEZAWODNY ŚRODEK
Przeciw 

reumatyzmowi, 

gośćcowi,

kurczom mięśniowym, 
nerwobólom 

i tym podobnym 

dolegliwościom 

najlepszem 

n a c i e r a n i e m  jest 

I C H T I O M E N T O L .
Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiomentoljestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorjum  

chem icznem  apteki
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr. 20

|Ja  Ć u f j p t a  najlcpsza czekolada waniljowa na torty 
la ®  W H U j ln  i do gotowania kilogram Zł. 6 30 do na­
bycia w specjalnym składzie C Z E K O L A D  »Sucharda» 
Akademicka 14.

fln tu k  S i lh e r  Lw° w> ul- Kilińskiego 1. koło Katedry
H # U C r  poleca okulary, cwikiery, termometry

lekarskie, wydaje dla członków Kasy Chorych (okulary).

Likwidatorowle T o w a rzys tw u  Zaliczkowego 
i Eskontowego w  likwidacji w  Skolem, w z y ­
w ają swoich wierzycieli, by do roku zgłosili 

swoje pretensje.
Kluger, Lehrer.

1 B R Y K A  ĆHEYICZNO-Fa R M A C E U T Y C Z N A  i ?  
..AP.Kr WALSKi W A R S Z A W A ®

ólerwmyji, ~iearasteiaigy,‘
cierp iący  na d r a ż i i w c ś ć ,  s łabo ść  itMli, brak  energii, m e­
lancholię, przesyt ź y cn , bezsenność , bó l gr j  wy. w ra ż li­
w ość  n e rw ów , ś ledziennicę n e rw o w e  zaburzen ia  serca  
i żo łądka, otrzym ają bezp łc im e  b ro szu rę  Dr. W e ispgo

Słabość nerwów. Df.Gebhsrc! i 5ka, G dań sk

Nowe siły mężczyźnie
daje «*Yopiiamin“ , oddawna wypróbowany i na­
ukowo spreparowany środek. 50 dawek 12 zł. ze 

sposobem użycia. —  0r. Gebhard & Co, Gdańsk.

Walne Zgromadzenie
członków Ludowej Spółdzielni Spożywczej w Bóbrce, 
spółdz. z ogr. odp. w likwidacji, odbędzie się dnia 
12 kwietnia 1927 o godz. 18 w lokalu p. Gerszon? 
Leinwanda w Bóbrce z następ, porządkiem dziennym;

1. Odczytanie sprawozdania z odbytej dnia- 
29. X . 1925 rewizji związkowej.

2. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej 
z czynności i rachunków za rok 1925 i udzielenie- 
im" absolutorjum.

3. Pokrycie straty bilansowej za rok 1925.
4. Sprawozdanie Zarządu za rok 1926.
5. Wnioski członków.
Bóbrka, dna 25 marca 1927.

Leon Urbański. Gerszon Leinwand.

C f p 7p | p f » L jp  maciejówki w dobrym gatunku znąj 
' “ **■**** c  dują się w składnicy Rudolfa Neuwelta

Kazimierzowska 26

■

1
Daszyńskiego

poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

Mur, Szajnochy Z

N A  Ś W I Ę T A

OBUWIE
NA

R A T Y
T R W A Ł E  W W  ■  t a  ELEGANCKIE
D A M S K I E  M Ę S K I E  i D Z I E C I N N E  

w  największym  wyborze poleca
C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  H U R T O W h  A OBUW IA

L W Ó W  L W Ó W

RYNEK 34. I  U  F  R  A  I  RYNEK 34.
w  bram ie. I I I  ■ ■  l »  H ■  I  w  bram ie.
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